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Kaplice przy drogach 
najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarski 
B. bAGO WS[{IEGO 

w .c o w i c :i( UJ obok poczty 
Na składzie również znajdują się 

Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize
runki), oraz wielki wybór gotowych po
mników z piaskowca, granitu i marmuru. I 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie
nia na roboty kamieniarskie i na foto-I 
graf je wiecznotrwałe na porcelanie. 

Slut/enl .4 roku 
Wydzialu filologicznego z uniwerstytetu 
wiedeńskiego, polak, urodzony w Prusach 
Zachodnich, udziela lekcji języków: nie· 
mieckiego, greckiego i łaciny. Informa
<;ji udziela W. Ks. Wikary przy kościele 
S-go Ducha w ŁoWiczu. 

HANDLOWO -PRZEMYSŁOWE 

Towarzystwo Wza!emnego ~1(edytu w bowiezu -
ZAŁOŻONE w ROKU 1905-ym 

Przyjmuje Kapitały na lokatę terminową i n;) rachurlek bieżący na nastę
pujących warunkach: 

Na rachunek bieżący wypłaca 4% 

(do natychmiastowego zwrotu) 

Z terminem półrocznym 6°10 
Z terminem rocznym 61

/2 

Z terminem dwuletnim -7°10 
Rada Towarzystwa: Prezes 'ratarzyński M., Field Al., Żelechowski M. 
~Jarko\\'ski S., Blum r., \i\Tyrzykowski A, Liberman L., Schmidt E., 

Stanisławski S., Wekstein A. 
Zarząd Towarzystwa: ~fichał Wekstein, Franciszek Hoppe, Franci

szek Gą tkiewicz. 
Biuro 'rowarzystwa czynne codzień (oprócz niedziel i świąt) od lO-ej rano 

do godziny 2-ej po poł. 

p r Z y U I i C Y \N j a z d o w e j p r o wad z ą c e j d o K o I e i. . 

Wybrane przez wszystkie Towarzystwa Rolnicze 
• jako najlepsze 

Ż.IWIARKI "A L B 10 
posiada na składzie Filja Syndykatu Rolniczego Warszawskiego 

w Łowiczu. 

Prosimy o wniesienie K A L E N D A R Z. 

t Pt'ątek Pelagji i Januarjusza M. m.*). 
prenumeraty za kwartał Sobota Jana Gwalberta Op. 

Nz'edziela Jana z Dukli W. 

trzeci! Ponz'edzialek Bonawentury B. 
Wtorek Rozesłanie Apostotów. 

Środa N. M. P. Szkaplerznej. 
Czwartek Aleksego W. 

*) Pelagia i Januaryusz w Nikopolu w Ar
menji, ciągnieni na katowni, paznogciami ielazne
mi i drobnemi skorupami, przez c .. tery dni szarpa-
ni, męczeństwa dokonali. X.* * * 
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Zagrody włościańskie 
przy komasacji gruntów. 

Wśród naszego włościaństwa, pisze p. 
Sawicki w "Narodzie", dokonywa się wa
żna reforma rolna - zcalanie gruntów. 
Wieś nasza dawna zatraca swój charak
ter, miły może dla oka, lecz ze wszech 
stron niepraktyczny i pod względem mo
żliwości pożaru, wprost straszny. Obecnie 
warunki się zmieniają pod każdym wzglę
dem. We wsi, budowanej zwykle przy 
drodze, przy rzece lub strumyku pozostaje 
kilka tylko zagród, reszta zaś przenosi 
swoje budynki w pole, tam, gdzie grunt 
już zcalony zostal przeznaczony dla nich. 
W ten sposób za lat kilka lub kilkana
ście kraj nasz pokryje się tysiącami "ta
kich zagród, tworzących osobne folwarki. 

Dobrodziejstw, płynących ze złączenia 
gruntów opisywać me będę, gdyż te są 
wszystkim znane. Chciałbym tylko zwró
cić uwagę na praktyczną i estetyczną 
stronę nowobudowanych osad włościal1-
ski ch. Otóż zagrody te tak, jak dawniej 
budowane są bez żadnego planu, bez 
uwzględnienia najprostszych potrzeb i wy
gód i bez zmniejszenia możliwości poża
rów. A stronę estetyczną zaniedbuje się 
zupełnie. 

Przypuszczam, iż Towarzystwo Rolni
cze zec hce zająć się tą sprawą. Według 
mego zdania, najlepiej jest rozesłać do 
kółek rolniczych, Towarzystw pożyczko
wo - oszczędnościowych i urzędów gmin
nych pewną ilość planów zagród i domów 
praktycznych i ładnych, tak zwanych wzo
rowych, wraz z kosztorysami, które po
Winny być dostosowane do potrzeb, a 
Więc nie zadrogie; planów powinno być 
trzy rodzaje: dla Włościan mających 10, 
20, 30 mórg, l<ażdych po kilka sztuk. 
Plany te interesowani mogliby oglądać 
w lokalach wymienionych instytucji bez
płatnie, gdyż jak sądzę, fundusze na ten 
cel znaleźćby się powinny. W planach 
należy zwrócić baczną lIwagę na gnojo
Wnie, urządzane teraz bardzo nieprakty
cznie, ponieważ ściekająca z dachów wo
da spłókuje nawóz doszczętnie. 

Dobrze byłoby, gdyby każdy drobny 
i średni rolnik, zamierzający budować no
wą zagrodę, zaopatrzył się w niedrogą 
(kosztuje 2 złote), ale niezmiernie cenną 
książeczkę inżyn. Tuliszkowskiego p. t. 
"Budowle Wiejskie zdrowe, ogniotrwałe 
i tanie", a stosując się do zawartych w 
niej wskazówek, ustrzegłby się Wielu błę
dów, popełnianych dotychczas. 

Teraz już widać kupy cegieł, zwiezio
nych na polach na budowy zagród. Niech 
Więc te zagrody, budowane planowo, 
przyczynią się choć trochę do podniesie
nia dobrobytu i wyglądają estetycznie. 

M. Sawicki. 

Morituri te salutant. 
Ave, caesar, imperator! 
Witaj, o tryumfujący! 
Pozdrawia cię konający, 
Za chWilę już trup - gladjator! 

Witaj, władco, królów panie! 
Amfiteatr dyszy - zionie, 
W krwawym blasku słońce spłonie, 
Nas za chwilę już nie stanie. 

Zorza Wzeszła promienista 
Na niebieski krąg przezroczy, 
Stal lśni biała, ostra-czysta, 
W krWi utonie - krwią się zbroczy. 

Ł O W l C Z A N l N. 

Ave, caesar, ziemski bogu! 
Na wieczności stojąc progu, 
Żegnamy cię - konający -
Witaj, o tryumfujący! 

Tłum zaryczy - krwi niesyty -
Gdy ty znak dasz białą dłonią, 

Okrzyk wzbije się w błękity, 
Tłum przesiąknie krwawą wonią. 

Miecz o pierś bratnią uderzy, 
Brat się na brata zamierzy 
Stalowym ostrzem puklerzy! 

Hartowne pękną zbroice, 
Nabiegnie purpurą lice, 
Srebrne się skruszą księ.lyce. 

Na stosy spiętrzą się trupy, 
Porznięte głowy, tułupy, 

Jak nieme - podcięte slupy. 

Kroczymy w walki Wir, 
W żałobny strojni kir, 
W śmiertelny dążym bój 
Na chwalę - tryumf twój! 

Nasze życie - twa potęga, 
Od zachodu na wschód sięga! 
Twoja chwala-to śmierć nasza, 
Już nas woła, już nas sprasza. 

Niech się więc wzbiją pod niebiosy 
Na cześć twą, boski, nasze gbsy: 
Ave, caesar, imperator! 
Witaj, o tryumfujący! 
PozdraWia cię konający, 

Za chWilę już trup - gladjator! 

Jan Zygmunt Sękowski. 

STANISŁAW PIEŃKOWSKl. 

Dwa żywioły. 
(głos w sprtlwie itydowsl(lej). 

Warszawa 1913 stron. 53 in 8-vo. 

Szli krzycząc: Polska, Polska!... VI tern jednego 
[razu 

Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyrazu, 
Pewni jednak, ze Pan Bóg do synów się przyzna, 
Szli dalej krzycząc: Boze! Ojczyzna, Ojczyzna! ... 
W tern Bóg z Mojzeszowego pokazał się krzaka, 
Spojrzał na te krzyczące i zapytał: "Jaka?" 

Słowacki. 

Tadeusz Chrzanowski W swych "Bada
niach historyozofii" (Cz. IV Warszawa 1892) 
pisze, że "W żadnym kraju w Europie, 
żydzi nie doznawali takiego przyjęcia, jak 
w Polsce, gdy wszyscy, następujący po 
sobie, królowie od Bolesława Pobożnego, 
księcia l<aliskiego (1264 r.) przyznawali 
im przywileje, zabezpieczając ich życie, 
mienie i swobodę religijną." Przysłowie 
nasze głosi, że: "Polska była rajem dla 
żydów" (Polonia Paradisus Iudaeorum). 
To też w różnych czasach żydzi, wypie
rani z państw ościennych, zawsze W Pol
sce dla siebie szukali przytułku i tu ko
aystali z gościnności. 

Polacy od czasów najdawniejszych po
zostający w ciągłych zapasach z potęgami 
wrogimi, nie doceniali, czy nie dostrzegali 
tego niebezpieczeństwa, które W kraju 
stopniowo wzmagało się ze strony nowych 
przybyszów. Stanisław Pieńkowskz' W swej 
pracy na stron. 31 przytacza, że "obecnie 
Łódź posiada prawie tyle żydów, co cala 
Francja, Lublin tyle co Włochy, Będzin 
7 razy Więcej niż Danja, Częstochowa 5 

razy tyle co Szwecja, Kalisz 4 razy Wię
cej nil: Belgja, a każde miasto powiatowe 
Więcej niż Norwegja". Z ŁOWicza już ich 
Jan Łaski arcybiskup gnieźnieński (t 1531 
roku), pan miasta i Księstwa usunął, dopie
ro postanowieniem, wydanem w Berlinie 
z d. 17 kWietnia 1797 r. na dawne śmieci 
powrócili i już w 1825 r. na 2,884 mie
szkańców było żydów 365 to jest 12,50f0, 
a w 1862 r. na 4,304 mieszkańców 1161 
to jest 27%' zaś w 1909 r. na 17,438 było 
6,714 to jest 38,5Q

/ o' Tak jest w ŁoWiczu, 
w innych zaś miastach, jak naprzykład W 
pobliskim :::'ochaczewie, oni stanowią wię
kszość, w ich rękach jest handel, prze
mysł fabryczny, niektóre rzemiosła, Wię
ksza część domów, a więc, strach po.vie
dzieć, oni reprezentują mieszczaństwo W 
Polsce, oni właściwie stanowią "miasta". 
Aby zaś zrozumieć czem są miasta w 
kraju, w rozwoju kultury ducha i zasobów 
materjalnych, dość przyjrzeć się tylko 
UWażnie dziejom Holandji, Niemiec, się
gnąć pamięcią do mieszczańskich dziejóW 
Włoch średniowiecznych. Miasta były 
tam potęgą, a my miast naszych nie ma
my! "W początkach rewolucji Francu
skiej jeden z mówców streścił budzący 
się ruch mieszczański w słowach, l<tóre 
przeszly do historji i które - co najwa
żniejsza-historja urzeczywistniła: "Czem 
jest stan trzeci?- zapytał. Niczem. Czem 
być powinien? Wszystkiem". 

Nie było w tych slowach przesady. 
Byt i rozwój Francji oparty się na mie
szczaństwie i ono godnie odpOWiedziało 
swemu zadaniu. Tal< było we Francji, 
tak I u nas być pOWinno. 

Poważni ekonomiści głoszą: "naród, 
nie mający miast, musi zginąć"! Więc 
zaglada grozi i naszemu narodOWi, jeżeli 
z mocą ducha, energją i wytrwałością 
nie stahiemy do pracy, by wytworzyć mia
sta polskie, to jest, zdobyć wszystkie pla
cówki pracy i życia miejskiego, unarodo
Wić przemysł krajowy i handel, we wła
sne ręce ująć tranzakcje pieniężne: banki, 
pośrednictwo w sprzedaży i kupnie. Prze
to zadaniem naszem powinno być po
chwycenie w ręce wszelkich dziedzin 
pracy, wytwórczości i pośrednictwa, jakie 
tylko w kraju są lub być mogą. (Sir. 52). 
"Nie dopuszczając żadnych uczuć złych, 
nie możemy pozwolić sobie na żadne 
sentymenty, na żadne podsuwane nam 
ustępstwa i chwiejności". Wszelkie bo
wiem kunktatorstwa do niczego dobrego 
nie doprowadzą. Nie chcemy ginąć, nie 
pragniemy być wyrzuceni z pradziadów 
naszych ziemi, brońmy się. Zbądźmy sen
tymentalność, na bok prawa gościnności, 
humanitarność, kultura, które nie polegają 
na tern, ażebyśmy pozwolili Ze sobą czy
nić, co się komu podoba, albowiem naród, 
czł Wiek kulturalny, to oznacza tych, 
którzy tworzą kulturę-a jak na stron. 53 
wydrukowano:-"Ja jestem tu, a ty-tam. 
Znaj każdy swoje miejsce. Oto moja 
praca, mój duch i cel zupełnie inne, nie 
twoje i... bronić ich będę, gdy tego zaj
dzie potrzeba". 

Na str. 48: "Praca około unarodowie
nia miast nie odbywa się za jednym za
machem i jakoby mocą zachcenia same
go i cudu. Jest to praca zmudna, powol
na i z natury rzeczy rozkłada się na ty
siące drobnych kroków i poczynań. Kto 
chce stworzyć drobny handel polski musi 
stwarzać sklepik po sklepiku, dodawać krok 
do kroku, by przejść ich tysiące". Str. 49 
"Rozrost tej sprawy musi jednak poprzeć 
caly naród, wszystkie jego stany mocno 
i solidarnie, bOWiem jest to wojna i spra
wa narodowa, d nie klasowa". Stron. 51 
"Pracujmy przeto i wzbogacajmy się! 'ak 
to nam już mądrość Napoleona I dora-
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dzała. A WóWczas dopiero bohaterstwo 
nasze będzie jednocześnie zwycięztwem, 
nie zaś-jak dotąd-zgonem zaszczytnym. 
Dość już naumieraliśmy sięl Teraz chce
my żyć!" 

Książeczka Stanisława Pieńkowskiego 
z werwą napisana, czyta się dobrze, ra
dzę Więc, kto bliżej interesuje się sprawą 
żydowską, a sądzę, że wszyscy powinni
śmy się nią zająć, niech ją W całości 
przeczyta, tym bardziej, że w niej nieje
dna myśl świeżo podana zasługuje, ażeby 
ją zapamiętać. 

Zenon. 

J"ieśń bez ecqa. 

Już słoneczne nikną blaski 
Dzionek zeszedł już, 
Może znów zalśnią przepaski 
Złotych rannych zórz. 

MOle wrócą blaski słońca 
I ten szczęścia czar, 
By utonąć tak bez końca 
We śnie złotych mar. 

Może szczęście gdzieś zaświeci 
W jasnych złotych skrach, 
Może znów śpiew szczęścia wzleci 
Po tych smutku dniach. 

A może choć księżyc złoty 
Da mi blaski zórz 
I powie: ten łan tęsknoty 
W dawną przeszłość ziÓż. 

A może choć gWiazdka lśniąca 
Rzuci promień tu, 
I te smutki poroztrąca, 
Szczęście zbudzi z snu. 

I może te cienie W duszy 
I ten w duszy żal. 

ŚWiaHo i szczęście rozprószy 
I przepędzi w dal. 

Oj nie! To już być nie może 
Nadzieją nie wróż, 
Kiedy szczęścia zgasły zorze 
Nie zaświecą już.-

Nie zaświeci, co przygasło, 
Nie zbudzi się z snu, 
Jedno jest poświęceń hasło, 
Hasło: "umrę tu". 

Kiedy słońce zbierze rosy 
Z kWiatków i z tych pól 
Tęskne, smętne lecą głosy, 
A wiedzie je ból. 

Próżne _ prośby, próżne jęki, 
Próżny głos bez echa, 
Już przebrzmiały szczęścia dŹWięki 
I pierzchła pociecha. 

Już przygasły jasne świty, 
W duszę cień się wkrada, 
Nie zaświecą szczęcia szczyty 
Z nimi gór kaskada. 

Smutek w szczęście się nie 
Gdy przyszłość we mgle, [zmieni, 
Młodość nie wyrwie się z cieni, 
Gdzie ją przyszłość śle. 

Ł O W l C Z A N l N. 

Nie powrócą marzeń czary 
I nadzieja z zórz, 
Los życia zbiera ofial:.y 
A nie wraca już ... 

niech żyWi nie tracą nadziei ... 
Adamin. 

S-klasowa s;:koła kupiecka 
w Xulnie. 

Zarząd T-wa szkoły średniej w Kutnie 
otrzymał Wiadomość z Petersburga, że w 
ministerjum handlu zatwierdzona została 
ustawa 6·klasowej szkoły kupieckiej w m. 
Kutnie, na imię obecnego dyrektora szko
ły handlowej p. Stefana Chrupczałow
skiego. 

Wobec tego od nowego roku, t. j. od 
1 września 1913 r., zamiast obecnaj 4·kla
sowej szkoły handlowe j, W Kutnie po
wstaje szkoła lrupiecł<a, z kierunkiem 
praktycznym, ściśle zawodowym, powstaje 
nowa, a tak bardz0 w warunkach obec
nych doniosła placówka - w celu przy
sporzenia krajowi szeregu dobrze i prak
tycznie przygotowanych pracowników han
dlowych. 

Szkoła mieć będzie 3 klasy specjalne 
i 2 wstępne, przyczym do l-ej wstępnej 
przyjmowani będą uczniowie z wykształ
ceniem nieco Większym, niż jednoklasowe 
szkół średnich normalnych, (zawsze po 
zdamu egzaminu wstępnego). 

Szkoła kupiecka w Kutnie prowadzo
na będzie na wzór i podług programu 
Szkoły kupieckiej Zgromadzenia kupców 
m. Warszawy. 

Oprócz teoretycznego wykształcenia 
handlowego od uczniów szkoły wymagane 
będzie obOWiązkowe odbycie praktyki 
handlowej (zajęcia praktyczne podczas 
wakacji i po ukończeniu szkoły). 

Szkoła utrzymywana będzie przez "To
warzystwo szkoły średniej w Kutnie", bez
pośrednim zaś kierownikiem szkoly pod 
względem naukowo-pedagogicznym będzie 
inspektor szkoly p. Heronim Miączyński, 
inżynier-chemik i przyrodnik, wychowa
niec uniwersytetu Dorpackiego oraz aka
demji hutniczej we Frejbergu, autor po
dręcznika analizy chemicznej jakościowej. 

Wykład przedmiotów specjalnych han
dlowych pOWierzony będzie wychowańco
wi wydziału handlowego politechniki ryg
skiej. 

Szkoła mieścić się będzie w dotych
czasowym własnym gmachu T-wa, spe
cjalnie na ten cel budowanym, labo! dtO

rjum, obecnie już dość bogate i muzeum 
zaopatrzone zostaną we wszelkie nowe 
potrzebne pomoce naukowe, po upłyWie 
zaś pierwszego roku na terytorjum szkoły 
wybudowana będzie bursa dla uczniów 
zamiejscowych (tymczasem, w miarę po· 
trzeby zarząd T-wa starać się będzie o 
otwieranie prywatnych stancji). 

Zarząd T-wa, zobOWiązując się do wzo
rowego prowadzenia szkoły, do postaWie
nia jej na wysokości zadania, nie wątpi, 
że znajdzie poparcie szerszego ogółu, że 
szkoła zdobędzie charakter szkoły ogólno
krajowej, że napływać do niej będzie 
liczny zastęp uczniów z różnych okolic 
kraju. 

Od poparcia bOWiem szerszego ogółu, 
od licznego napływu ucznióW zależeć bę
dzie trwały byt i rozwój tej nowej pla
cówki oświatowo· handlowej. Rozpocznie
my pracę z całą ufnością, że zrozumienie 
i poparcie naszych usiłowań znajdziemy 
w całym kraju! 

Wszelkich informacji odnośnie nowej 
szkoły zasięgać można W kancelarji ob e-

cnej szkoły handlowej w Kutnie lub u ni
żej podpisanego - prezesa zarządu "T-wa 
szkoły średniej w Kutnie". 

A. Troczewskt-. 

J(roqiJ(a l11iejscOwa. 

+ Rocznica Straży Ogniowej Ochotniczej 
Łowickiej. W ubiegłą niedzielę jako pier
wszą lipca, wedle przyjętego zwyczaju 
odbyła się doroczna uroczystość. Już od 
samego rana znać było na mieście ruch 
niezwykły,-zbierali się członkOWie czyn
ni straży. O godzinie 10 rano, gdy straż 
była już zgromadzona w dziedzińcu Ma
gistratu - wydelegowano oddzial z adju
tantem na czele i orkiestrą po sztandar, 
chroniący się w skarbcu gmachu straży 
ogniowej. Poczym straż sformowała się 
w szeregi. Niebawem dały się slyszeć 
dźWięki orkiestry i oddział ze sztandarem 
przedefilował przed strażą -- która oddała 
mu honory_ 

Następnie naczelnik główny zakomen
derował sformowanie czworoboku, w środ
ku którego znalazł się sztab straży wraz 
z zaproszonemi gośćmi i członkami Rady. 
Przybył także na tę uroczystość b. główny 
naczelnik straży ŁOWickiej, p. Bolesław 
Łażewski wraz z małżonką, oraz były 
członek rady i kasjer od początku istnie
nia straży p. Stefan Markowski. 

Prezes Rady, dor Stanisławski, w ser
decznych słowach pOWitał druhów w 34·ą 
rocznicę istnienia instytucji i życzył im 
nadal wytrwania w spełnianiu obOWiązków, 
by straż nasza jak dotąd była wzorem 
dla innych. Duży nacisk położył na su
bordynację i dążenie wszystkich do je
dnego celu-jakim jest dobro straży. Za 
przykład wymienił straż kutnowską, którą 
miał sposobność widzieć w ubiegłym mie
siącu-śWiętującą rocznicę 55-lecia. Przed 
niedawnym jeszcze czasem-straż ta nur
towaną była wewnętrzną walką, jaką to
czyli naczelnik straży z prezesem rady. 
Potworzyły się obozy, part je, koterje, de
strukcyjnie dziatające i paraliżujące roz
wój straży. Obecnie dzięki ludziom do
brej woli, zlo usunięto, nastala praca od 
samych podstaw i dzisiaj, jak mówił sza
nowny mówca, nastaty idealne stosunki, 
aż się serce radowało patrzeć na dzielną 
kutnowską drużynę. Dalej prezes odczy
tał depeszę z Warszawy z życzeniami 
od byłego dlugoletniego dowódcy oddzia
tu p. Henryka Markowskiego. Następnie 
straż w komplecie udata się do kościoła 
popijarskiego na nabqżeństwo-które od
prawił ks. prefekt Zelazny. Podniosłe 
pienia na chórze odśpiewali p.p. Maciejko 
i Bobrowski przy akompaniamencie na 
skrzypcach p. Michalskiego, ' oraz grała 
orkiestra rÓWnież pod batutą p. Michal
skiego_ Po skończonym nabożeństWie 
straż okrążyła ceremonjalnym marszem 
cały rynek, prowadząc za sobą wszystek 
tabor. Tegoż dnia o godzinie S-ej roz
poczęła się zabawa w gmachu po-domini
kańskim, gdzie były koszary konsystujące
go ongi W Łowiczu pułku. Publiczność 
dość licznie się zebrała i żywy przyjęła 
udział w zabawie. Byty i rozbijania garn
ków z popiołem lub gołębiem; chóry pod 
dyrekcją zawsze chętnego p. Sokoła. Da
lej wyścigi w baljach na rzece, które 
szczerze ubawiły Widzów, lecz największą 
atrakcją były ćwiczenia gimnastyki szwedz
kiej niektórych członków straży pod 
kierunkiem p. Juljusza Gierasiewicza, 
który istotnie znakomite osiągnął rezultaty. 
Publiczność hucznie oklaskiwała dzielnych 
druhów i ich kierownika, którego następ
nie na rękach wniesiono na arenę. 
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Po skończonych ćWiczeniach rozpo
częły Się na sali tańce. Sala jednak 
okazała się .laszczupłą i nie mogła po
mieścić żądnych tańca druhów i dzieWic. 
Bufet urządzony był W refektarzu głów
nym i bardzo obficie zaopatrzony. Ceny 
niezbyt wysokie, lecz w żaden sposób 
nie mogliśmy się dOWiedzieć nazwiska 
właściciela. W jednej z mniejszych skle
pionych sal urządzoną była cukiernia i tu 
bylo bardzo w~soło. Szampan lał się 
strumieniem, - dowcip tryskał dokoła. 
Młodzież złota Wznosiła toasty nadobnych 
dziewic, które znnwu wdzięcznie dzięko
wały całą gamą srebrnego śmiechu, 
ukazując rzędy pereł w rozchylonych 
ustach. Tańce przeciągnęły się do rana 
i tak zakończono tę, od 34 lat powtarza
jącą się corocznie, sympatyczną strażacką 
rocznicę· 

+ Wybory Sędziego. W ubiegłym ty
godniu odbyły się w gminach Dąbkowice 
i Łyszkowice v.ybory na sędziego gmin
nego. Wybrany został sędzia dotychcza· 
sowy p. Myszkiewicz. 

W Łyszkowicach pe wyborach sędzie
go odbyły się wybory wójta. Zanim przy
szło do porozumienia, półtorej godziny 
trwał krzyk Większy niż ongi pod murami 
Jerycho. Następnie po wyjeździe Naczel
nika pOWiatu, odbył się poczęstunek wy
borców - na którym wypito wódki za 
rb. 50. Ale gdyby wypadło dać dwa gro
sze z morgi na szkołę lub ochronkę - to 
niema. Pij Więc narodzie, tarzaj się W 
błocie - nie dawaj na szkoły - abyś się 
prędzej, jak Nabuchodonozor -- już nie 
w wołu, a W nierogaciznę (śWinię) zamieni!. 

+ Majówka. Dnia 3 sierpnia W uro
czym parku Arkadja odbędzie się majówka 
urL:ądzona staraniem "Lutni Łowickiej"; 
na uświetnienie tejże majówki złożą się 
nowe atrakcje prZyWiezione przez specja
listów z Warszawy, a także będzie wy
ścig na rowerach na przestrzeni Arkadja 
Nieborów i z powrotem; przeznaczono na 
I-szą nagrodę zloty medal, na II-gą sre
brny a na IlI-cią bronzowy. Wyścig pie
churów 4-ro Wiorstowy o 2 nagrody. Chę
tni zapisywać się mogą w firmie K. Ry
backiego. Błiższych szczegółów podamy 
w przyszłym numerze. 

+ Wycieczki. Dnia 6 b. m. była W Ło
wiczu wycieczka Ziemianek kółek: Szcza
Wina-kościelnego i Karolińskiego w go
styńskim z kierowniczką p. Elizą Skar
żyńską ze Suserza. 

+ Na dzień 15 b. m. zapOWiedziane 
wycieczki Ziemianek kółek: Tułowickie
go (w Sochaczewskim) z kierowniczką 
p. E. Bolechowską z TułoWic, oraz Błoń
skiego i Piotrkowskiego. 

+ Osobiste. Sędzia pokoju m. Łowi
cza, p. Ładygin, w dniu 1 (14) lipca po
wraca z urlopu i obejmuje urzędowanie. 

+ B. sędzia pokoju m. Łowicza, p. 
Mokijewski, został mianowany prezesem 
zjazdu sędziów pokoju m. Plocka. 

+ Cynkownia Warszawska. Do dzi
siejszego numeru dołączamy broszurkę 
Cynkowni Warszawskiej, jedynej fabryki 
w Państwie, wyrabiającej blachę żelazną 
cynkowaną, od której cynk przy zgięciach 
zupełnie nie odskakuje. 

+ Ofiary. Dla uczczenia pamięci nie
odżałowanej zmarłej Haliny Brzozowskiej 
złożono na wieniec i na cel społeczny do 
uznania Rodziny państwa Brzozowskich w 
Redakcji "Łowiczanina" i w Zarządzie 
"Lutni" 66 rub. 75 kop. Na wieniec wy
dano 10 rb. 25 kop., pozostałe 56 rb. 50 
kop: złożono tymczasowo we Wzajem
nym Kredycie. państwo Brzozowscy po-
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stanowili zadecydować o przeznaczeniu 
tych pieniędzy po upływie pewnego czasu. 

+ Ingres J. E. Arcybiskupa Metropolity 
Warszawskiego Ks. D-ra Aleksandra Ka
kowskiego odbędzie się w WarszaWie 
dnia 7 września. Przewielebna Kapituła 
Łowicka przyjmować będzie Arcypastfrza 
w tutejszej kolegjacie prawdopodobnie 
14 września r. b. 

+ Rewizor z Petersburga. Od tygo
dnia przebywał w naszym mieście Rewi
zor Wydziału podatkowego Departamentu 
dochodów stałych w Petersburgu, Rze
czywisty Radca stanu Książę Kantakuzen. 

Książę dokonał szczegółowej rewizji 
biura Inspektora podatkowego, oraz spraw
dzał po sklepach praWidłowość wykupio
nych patentów, następnie dokonał re
Wizji patentów w Sochaczewie i w Łysz
kowicach. Książę również przyjmował 
podania i skargi. Dziś wyjechał do Kutna. 

+ Zmiany służbowe. W tych dniach 
rozpoczął pełnić obowiązki nowo miano
wany pomocnik Naczelnika POWiatu Ło
wickiego, p. Aleksander Wasilewicz Bie
linskij. 

+ Pużar. W ubiegły czwartek we wsi 
Bocheń, wskutek nie ostrożnego obcho
dzenia się z papierosami - zapaliła się 
stodoła. Nie bacząc na natychmiastowy 
ratunek stodoła, jak również, znajdujące 
się W niej: bryka, wóz, młocarnia, Wialnia, 
i inne narzędzia spłonęły doszczętnie. 
Do ognia przybyły dwie straże - Strugie
nicka i Zduńska, które ogień umiejsco
Wiły. 

Walcząc z niszczącym ŻyWiołem 90 letni 
staruszek włościanin Majdak padł trupem 
na miejscu. 

+ O I<arawan. Już rok mija jak po
wstała pierwsza myśl na łąmach "ŁoWi
czanina", aby szpitalOWi Sw. Tadeusza 
kupić karawan dla wywożenia zmarłych 
chrześcijan. W ciągu tego czasu zebra
no 15 rubli i projekt kupna karawanu po
szedł w zapomnienie. Lecz zarząd no
wopowstałej resursy rzemieślniczej wziął 
na swe barki ten trud i pragnąc projekt 
kupna karawanu urzeCZyWistnić i usunąć 
smutny obrazek z ulicy, którego jesteśmy 
bardzo częstemi świadkami, gdy na wozie, 
na którym może przed godziną Wieziono 
padłego konia lub inne jakie czworonogi 
do oprawcy, Wiozą zmarłego człOWieka 
na Wieczny spoczynek. Zarząd Resursy, 
jakkolWiek sam walcząc z kłopotami finan
sowemi, nie może jeszczę czynić ofiar, 
postanOWił jednak w dniu 19 lipca w so
botę pośWięcić pierwsze publiczne przed
stawienie na korzyść kupna karawanu, 
ofiarowując salę i swoją pracę bezinte
resowniE. Po przedstaWieniu, odbędzie 
się zabawa, taneczna z której dochód 
również na cel powyższy przeznaczony 
będzie. Zarząd Resursy ma niezłomną 
nadzieję, że zarówno członkOWie jak i 
wprowadzeni goście poprą cel szlachetny 
przyczynią się do kupna karawanu. 

].K. 

+ Zgubiony krzyżyk. W magazynie 
konfekcji damskiej p. f. "Zofja" przy ulicy 
Zduńskiej, w b. domu Ciotha, pozostaWiono 
krzyżyk mozajkowy ''ieneckiej roboty, 
który można odebrać w księgarni K. Ry
backiego, 

+ Popis w ochronie T-wa Wspoma
gania ubogich. 15 b. miesiąca, t. j. w 
przyszły wtorek o godzinie 4 po południu 
w ochronie T-wa Wspomagania ubogich, 
mieszczącej się przy ulicy Mostowej w 
domu W-ej Cieszkowskiej, odbędzie się 
popis miejSCOWej dziatwy. Na tę sympa
tyczną uroczystość Zarząd T owa zaprasza 
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swych Członków i wszystkich, których in 
teresuje rozwój młodych szczepków na
szej przyszłości. 

+ Z Nieborowa. Do 15 czerwca od
było się organizacyjne zebranie zatwier
dzone przez p. Gubernatora, Nieborow
skiego kółka Rolniczego. W obradach 
przyjmowało udział przeszło 60 osób, wśród 
których Większość stanowili włościanie 
miejscowi. 

W skład zarządu kółka weszły nastę
pujące osoby: ks. Emil Tymieniecki, prałat, 
patron, czyli honorowy prezes; ks. j. Ra
dziwill-prezes; p. p. C. Plichta i T. Wró
blewski·-wiceprezesi; K. Borecki - sekre
tarz; Jan Fidrych-skarbnil<; p. p. A. Ry
bicki, F. Jagura i S. Sosnowski członko
wie komisji reWizyjnej. Zebrania Zarządu 
kółka odbywać się będą raz na miesiąc 
w pierwszą niedzielę po 15-ym. Nowo 
powstającej OŚWiatowej i kulturalnej pla
cówce "szczęść Boże." 

+ Czytelnia bezpłatna w Resursie Rze
mieślniczej. Zarząd Resursy zaWiadamia 
członków tejże, że wymiana książek od
bywa się w nredziele od godz. 2 do 3 po 
potudniu, oraz we wtorki i czwartki od 8 
do 9 wieczorem w lokalu Resursy. 

Jednocześnie Zarząd Resursy składa 
serdeczne podZiękowanie tym wszystkim, 
którzy raczyli łaskaWie ofiarować książki 
na pOWiększenie czytelni. 

PODZIĘKO W ANIE. 

Wszystkim Paniom i Panom, którzy 
łaskaWie w jakikolWiek sposób przyczynili 
się do uświetnienia obchodu uroczystości 
34-ro letniej rocznicy istnienia Straży 
O~niowej, oraz chórOWi "Lira" i towarzy
stwu Robotników Chrześcijańskich, "Lut
ni" i Resursy Rzemieślniczej za łaskawe 
wypożyczenie różnych utensyliów, imie
niem Straży składamy serdeczne podzię
kowanie. 

Prezes Straży D-y Stanisławski 
Naczelnik Straży A. Irawiliski 
Gospodarz zabawy]. Gz·erast"ewz·cz. 

NOWINY Z OKOLIC. 
-0- Co słychać w Gostyilskim. Znana 

to ziemia zapewne nam wszystkim, a zna
na jest ze swojej urodzajnej gleby, ze 
swego czarnoziemu. Lud tu zamożny, 
co dowodzą przeróżne dosyć ładne cha
łupki, otoczone sadami i wspaniałemi go
spodarczemi zabudowaniami. W ostatnich 
czasach i tu ów ogień odrodzenia prze
darł się, zaczyna duża pochodnia ŚWiatła 
gorzeć i rozrzucać swe zbawienne iskier
ki na całą malowniczą ziemię Gostyńską. 

Dawniej bywało wioski nie miały nawet 
jednego umiejącego czytać, dawniej tu 
prócz mozolnej, bydlęcej poprostu pracy 
nk nie znano, a dzisiaj jakże się wszy
stko odmieniło na leJ>sze! 

Inteligiencja nasza rOZWinęła sztandar 
współpracy z ludem dla dobra wspólnej 
naszej ojczyzny-Polski. Powstają tu i tam 
coraz to nowe szkoły, ochronki, sklepy 
współdzielcze. I gazety, owe najlepsze 
źródła ośWiaty, dziś już w pokaźnej liczbie 
docierają w tę do tak niedawna uśpioną 
stronę. Nie masz dziś tutaj wioski, gdzie
by chociaż kilka tygodniowych czasopism 
nie docierało, a lud nasz czyta je z za
jęciem gromadkami i szczegółowo roz
waża wszystko. NajWięcej czytana gaze
(a jest tu "Naród", a potem "Gazeta 
SWiąteczna" . 

Uchroniły tu się jeszcze w pełni pra
stare polskie lasy, w l{t6rych pełno dzi-
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SVSVNASZE ZDROJ()"TISKA fi(f 
Dział poświęcony rozwojowi zdrojownictwa. 

Wychodzi co d\va tygGdnie pod kierownictwem Witolda Kraszewsldego. 

Redakcja i Administracja "Naszych Zdrojowisk" mieści się W dworku Kraszewskiego przy ulicy Kraszewskiego vel Widole 
Redaktor przyjmuje codziennie w godzinach od 1 - 3 po południu . 

NADESŁANE. 

Lekarz - dentysta 

Jllllon RokoJlJski 
Warszawa Wido/{ oM 21 m. 4. 

C:iechocil]ek, dworek S. Gębczyńskiego 

"Apteka" vis a vis parku. 

Stare, szpetne budy. 
Po całym szeregu, p rzeróżnych, a 

ogólnych inowacji, mających na celu sta
łe podnoszenie lmltury Ciechocinl<a, a 
Więc l jego ciągły rozwój, czyni leż za
rząd coś i dla oka. Przeto i w przy
szłym roku, centrum naszego zdrojowiska 
ulegnie pewnej zmianie. Mianowicie, 
zostaną rozebrane "stare budy", stojące 
przy ul. Komitetowej i Wysokiej. Na 
opróżnionych w ten sposób placach, przy 
ul. Komitetowej założony będzie wspania
ły trawnik angielski z gazonem, a przez 
plac, po drugim domu przeprowadzoną 
zostanie w prostym kierunku ul. Wysoka, 
otrzymująca przez to wylot na park, co 
zapewni jej piękną perspektywę. 

Jeden z tych domów już rozebrano. 
Wszyscy je tu nazywali: "stare, szpet

ne budy"-Iecz cofnąwszy się do począt
ku minionych dni rozwoju naszego zdro
JOWiska, przekonamy się, iż owe "stare, 

szpetne budy", to jJz'er'Wsze gmachy zdro
jowiska. W jednym z nich (obecnie już 
rozebranym) mieściło się biuro urzędu 
pocztowego, mieszkania urzędników za
kładowych, oraz tutaj też zamieszkała 
niższa służba. W drugim (dziś jeszcze 
stojącym) znajdOWało się biuro zarządu 
zdrojOWiska, kancelarja inspektora policji 
oraz prywatne mieszkanie dyrektora za 
kładu. Stąd, w r-oku 1873 przeniesiono 
biura zarządu zdrojOWiska do budynku 
wystaWionego obok, a w roku 1901 zno
wu przeniesiono je, lecz tym razem już 
na "wieczną" siedzibę do wspaniałego 
gmachu, specjalnie na ten cel wybudo
wanego, przy zbiegu ulic Komitetowej i 
Kąpielowej. 

Trzecim z rządu budynkiem, dziś rów
nież "starę budą" zwanym to, - dom 
stojący (obecnie już rozebrany) przy zbie
gu ulic Nieszawskiej i Włodawskiej . 
Kiedyś były tu t. zw. rozstajne drogi 
Wiodące do Służewa, Nieszawy i Wisły. 
Budynek ten stałi mieszkańcy różnie na
zywają: - "starą ober2ą" - "starym te
atrem", "starym zajazdem" i t. p. Wy
budowano go jeszcze w drugiej połOWie 
18 wieku. Do ostatniej chWili zachował 
swój pierwszy wygląd, utrzymując się w 
ładnym stylu dawnego czasu. Tutaj to 
mieścił się pierwszy w Ciechocinku ho
tel, czyli-tak zwana "oberża" - był 
to także i "pierwszy gmach teatru", 
gdyż wędrowne trupy dawały tu przedsta
wienia. W jc~o też murach odbywały 
się "hucznp libacje" oraz często urządza
ne, a tak swego czasu ożywione bale. 

mężem pięknej i bogatej kobiety, a z M A ~ Z 7 ł e l E L . czary rozkoszy czerpać by mógł jak wy-
~ ~ braniec losu. . 

Doprawdy-dlaczego on tego nie czy-
W redakcji pewnego tygodnika, pochy- nil? Z wieloma losy go zbliżyly, niektóre 

lony nad biurkiem, siedzi mężczyzna nawet mu się podobaly, a jednakże nie 
o dlugich blonrl wlosach, lat około 30·u znalazł takiej, Idórąby pokochal,. pokochał 
liczący. Pochylony, pisze prędko, zda prawdziwą tą Wielką milością . Zadna nie 
się nie tworząc, a przepisując jeno. Myśl wzbudziła w nim tego uczucia, a przecież 
Widocznie niegnie mu szybko. Biegnie, były takie, które go kochały i koniecznie 
bo na ulubiony pisze temat. Łatwo i z pozyskać pragnęły ... 
zacięciem pisze o tym, cze~o sam tak [ na te wspomnienia, dziś jeszcze pię
bardzo pragnął, a czego nie zaznał, czego kna twarz jego, jakiś smutny przybrała 
nie wziąl, mimo tylu nadarzających się wyraz. 
sposobności. Odgarnąl, spadające mu na ladne wy-

Pisal nowelkę, tematem której miłość, sokie czolo, dlugie blolld włosy i znóW 
ta miłość szczytna, rzadka, prawdziwa, przetarł je silnie. 
platoniczna, z zupełnym oddaniem się - "Mógł to uczynić, mógł czerpać 
ukochanej. Subtelność jego, oraz wyczu- z czary życia pelnemi garściami szczęście 
cie pożądania niezaspokojonego, tworzyły i użycie-mógł spijać cudny nektar z czar 
ładną myśl, lekko Wiążąc zdania. karminowych ust - mógł, - ale nie czynił 

Nagle przestał pisać. Odłożył pióro tego. Bo i po co w przelocie rwać kWiaty, 
i biaJą dłonią silnie przetarł wysokie czo- po co wogóle je rwać, jeśli prędIw wię
lo. Wygodnie rozparł się w stylowym sta- dną i z nami na zawsze nie pozostaną, 
rożytnym fotelu i zamyślił się, utk.Wiwszy lecz odejdą od nas; a potym co? Jeno 
oczy w studjum "pięknej kobiety" Zmurki. samo wspomnienie, jeno większa i może 

Myśl jego cofnęła się nalJle wstecz jeszcze silniejsza tęsknota za tym co było. 
o dziesięć lat minionych, niepowrotnych, a niepowrotnie minęło; a może wyrzuty 
a cudnie prześnionych. sumienia; może za chWilę szału długo-

Mimo woli, zabłądził w te czasy, goy trwała choroba? A gdyby nawet tylko 
przystojnym będąc młodzieńcem, ogólnym i sama rozł<osz--to i po co? Szał minie, 
u kobiet cieszył się pOWOdzeniem. Wtedy, a niesmak zostanie; a tak nic-nie czer
żeby jeno chciał, z łatwością zostałby pał z życia, ale spokojnym jest duch jego. 

- Oj w tym budynku - mÓWią sta
rzy ludzie - gwarno bylo i huczno. I 
rzeczyWiście podobno wprzódy bardzo 
wesołe życie panowało w Ciechocinku. 
Było gwarno i wesoło - bo jakże zresz
tą miało być inaczej, gdy prym dzierżyło 
tu okoliczne ziemiaństwo, którego dziś pra
wie że nie widzimy w Ciechocinku. 

Poza tym, budynek ten był też i 
"pierwszym gmachem kąpielowym", gdyż 
w bocznym swym skrzydle (lewym) gdzie 
dawniej mieściły się "izby do spania" po
siadał aż osiem wanien. 

Huczny, wesoły i piękny ten budynek, 
ostatnio zrujnowany, do połowy rozebra
ny, stał samotny, smutny i opuszczony
zwykła to zresztą kolej każdej r2.eczy na 
starość. Przed paroma dniami rozebrano 
go do szczętu. 

l tylko dzięki zamiłowaniu dyrektora 
zakładu p. M. Raczyńskiego w zbieraniu 
wszystkiego, co dotyczy Ciechocinka, 
posiadamy piękny sztych tego budynku 
robiony przed kilkudziesięciu laty. Sztych 
ten dyrektor Raczyńsl<i ofiarował miej
scowemu muzeum. 

Wspomnę tu także i o bardzo da
wnym budynku (karczmie) stojącym nie
gdyś w starym Ciechocinku. Przed kilko
ma laty spłonął on doszczętnie, a nieste
ty rysunku jego nie posiadamy - pocie
szyć się tylko możemy tym, że budynki 
te, zazwyczaj stawiane były według je
dnego "modelu", Więc też spotykamy się 
z niemi w dawnych sztychach z podpisem 
"stara karczma" . 

Lecz dalej tak żyć mu trudno. Coraz 
to większa o~arnia go tęsknota za życiem 
domowym, za własnym domowym ogni
skiem, za Nią, Tą, która życia jego bę
dzie ostoją, podnietą czynu, gWiazdą prze
wodnią, świetlikiem szczęścia ... 

Lecz czy znajdzie taką wybrankę? 
Czy ona go pojmie, czy da mu serce i 
duszę, tak całe, bezgraniczne i czy za
bierze go sobie, całego, wyłącznie sobie ... 

A dzisiaj tak trudno podobną znaleźć 
kobietę . Dziś, taka to unikat, taka to 
ŚWiętość -- a on tylko takiej się odda i 
takiej przez życie swe całe szukać będzie _ 
Lecz czy znajdzie? 

Wtyl11 - niby prysk zimnej wody, zbu
dził go z zadumy dzwonek telefonu, sko
czyI na równe nogi. 

- Słucham! 
- Panie, obiecał pan przysłać nowel-

kę w południe, a już druga - czekam, ze
cerzy stoją! 

I biedny marzyciel o upragnionym 
ideale żony zapomnieć musiał. Musiał 
znów podejść do biurka i rozpoczętą pi
sać nowelkę-bo -jutro pierwszy, na ko
morne za facjatkę potrzeba pieniędzy. 

X. X. 
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Nadmienić mi tu jeszcze wypada, iż 
pomiędzy tężniami, znajduje się stara, z 
drzewa zbudowana kuźnia, bardzo ładnej 
roboty. Powstała ona zapewne, wraz z 
pierwszemi robotami budowy tężni t. j. w 
roku 1824. Cielwwy ten budyneczek, 
nie posiada dobrej fotografji, ani nie znaj
duje się na kartach z widokami Ciecho
cinka, a szkoda, gdyż w zupełności na 
to zasługuje. 

Oto, mniej Więcej w paru słowach ze
brane dane "starych" "szpetnych" "bud" 
Ciechocinka. 

Witkrasz. 

Kilka sylwetek. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Cudna figurka, w parku zaWsze sama, 
Blond włosy, rysy z Warszawy mi znane, 
W tym roku tęskni za nią ... Zakopane, 
I jeszcze jedna, z figury, z oblicza 
Coś z "Ia Gandary" coś z Axentowicza, 
(W mej wyot:>raźni tylko ma rywalkę) 
Spojrzała na mnie i .. złamałem stalkę! 

Stani Olszewski. 

KRONIKA. 
'Wyciec%l(a sfafl(ielTl. W ubiegly pią

tek p. Witold Kraszewski, redaktor nasze
go pisma, zorganizował parogodzinną wy
cieczkę statkiem w górę Wisly. W wy
cieczce tej brało udział 38 osób, goście 

Motto: "Ou revient toujours . t . w P ." Z h t ". J . etc". pensJona o : " Oraj , " ac ę a I" ant-
na". Ośm dorożek wiozło wycieczko-

Na 'postrzegawczej ułowionych wędce wiczów do przystani. W dobranym, a wy-
Kilka sylwetek skreślę tu naprędce, so.ce sy~patycznym tow~rzystwie na~er 
Czemu tak skąpo, czemu tak malutko? ~lle zbIegło parę godzin, przez kto.re 
Bo w Ciechocinku bawię nazbyt krótko! nteustawała wesoła r.ozmowa, co chw.lia 

I 
przerywana kaskadamI serdecznego śmlt· 

. . . . '. '. . '.' . . . . . . . chu. Przy pożegnaniu wzajemnie składa-
.ly1a to do sIebIe tutejsza solanka, no sobie podziękowania za mile spędze-
Ze jest, jak pierwsza, jedyna kochanJ<a nie czasu. 
l ~{to ją W życi~ ~dradzi i 'porzuci, . Następna zbiorowa wycieczka statkiem 
Nlebawe.m do nt.ej zatęsknI, ~owrocl-, odbędzie się w nadchodzący wtorek. Za-
Ztąd-wldzę bUZIe z poprzednIch sezonoW, pisy przyjmuje szwajcar w czytelni zaJda
Nastrajam lutnię na dŹWięk słodkich tonów: dowej. 
pwie Warszawianki szykowne i wdzięczne, 
Zywe, jak isluy, pełne gustu, zręczne,
Jednej swawolne oczy, uśmiechnięte, 
U drugiej serce, zda się, w jassyr wzięte. 
Jest Kujawianka \\lesoła i żywa, 
Otwarta, szczera,-ziemianka prawdziwa 
"Vous souvenez Vous, ce que je Vous ai dit? 
Gdym na "zebraniu" rzeJd Pani-

"Sportlady!" 
Jeśli podlotki mój czytelnik woli
Drugie wydanie jest tu panny Loli. 
A, doktorowa? -- urocza szatynka, 
Wiecie,-przyjaciół dusza Ciechocinka, 
Jakby przymglone ma piękne źrenice, 
(Ach te sylwetki-to są tylko szkice!) 
Dwie przyjaciółki są też, pełne gracji, 
Ta-czarne morze-tamta coś ... z Abacji, 
Pierwsza Odeskiej pełna elegancji, 
Druga nazwisko ma i "sznycik" Francji, 
Jedna, jak ogień, druga, jakby z lodu, 
Przerywam-słyszę trąbkę samochodu! 
Teraz opiszę zbyt dokładnie troszkę: 
Zakiet z koronek i bialą pończoszkę, 
Kapelusz?-ronda jedna ral1la Wielka, 
Bucik?-precyzja "V era" pantofelka, 
Dość, niech czytelnik odgadnąć się troska
To sympatyczna ... z domu ... towska, 
A ta, strój granat, na główce panama, 

'Wyciec%l(a służby dwors/(iej. Na je
dnym z posiedzeń nieszawskiego koła 
ziemianek rzucono nader sympatyczny pro· 
je1d, mianowicie prZyWiezienie do Ciecho
cinka i pokazanie jego urządzeń służbie 
folwarczllej. Myśl tę zrealizowało w ubie
głą niedzielę pięć okolicznych dworów: 
Sierzchowo, Łówkowice, Marszałkowo, 
Lubanie i Plebanli:a. 'Jeszcze przed po
łudniem na kilkunastu fornalkach przybyła 

I z wyżej wymienionych majątków okrągła 

I setka służby płci obojga. Po wysłuchalliu 
w kościele miejscowym sumy-pod prze
wodnictwem swych chlebodawczyń, które 
ciągle towarzyszyły tym wycieczkowiczom 
zaczęto zwiedzać całe zdrojOWisko, nie 
pomijając żadnych urządzeń. Cie!<awość 
z jaką to o~lądali, jest najlepszym dowo
dem ich praktycznego zainteresowania 
się, oraz jednocześnie stanowi ona naj
milszą nagrodę dla pań: Boje, Wol
sl<iej, Pruskiej, i GąbczYllskiej, które 
zorganizowaly tę swego rodzaju wyciecLkę. 

Wycieczkowiczów, z otwartemi ręko· 
ma, przyjęlo n.l posilek Gniazdo dla ra· 
towania dzieci s 'rofulicznych, gdzie też 
zastaliśmy jego Prezesa, dyrektora Bre-
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zyńskiego, z całą energją i troskliwością 
zabiegającego w wydawaniu "porcji". 

Dla mnie osobiście była to najsympa
czniejsza wycieczka jaką od lat 16 wi
działem W Ciechocinku. 

Sądzić należy, że i reszta okolicznych 
dworów dobry biorąc przykład, służbę swą 
na "zwiady" przyśle do Cichocinka. A 
"taka przejażdżka" w niejednym śpiącym 
chłopskim sercu, ciekawe zbudzić może 
dążenia. 

Czekamy Więc służby z reszty okolicz
nych dworów. 

firfysfyc%na %abawa. Nazwaliśmy 
ją tak dlatego, iż przez dyrekcję teatru 
urządzoną była, a pomysłowy p. H. Kli
montowicz, dal nam tyle atrakcji, iż-nie 
bawić się bylo niepodobna. To też śmia
to zaliczyć możemy ostatnią zabawę w 
parku do jedynej atrakcj i pierwszego se
zonu; jeśli kiedy, to właśnie w niedzielę 
widzieliśmy rozbaWionych. Zabawa objęla 
cały park. W dolnym parku na rozle
głych placach do gry w krokieta urządzo
no scenkę "tworząc" teatr miniatur, o do
borowym programie. Tamże odbyly się 
zabawy dziecięce, puszczanie balonóW i 
śmiech budzące wyści~i W workach i t. d. 
W głównym zaś parku zbudowano pawi
loniki, w których uproszone panie roz
przedawały kwiaty i confetti, a że czyniły 
to zręcznie i z pOŚWięceniem-leżące na 
tacy sturublowe bankIloty, najlepszym te
go byly dowodem. 

Wogóle, zabawa udała się nadspo
dziewanie, nawet i niebo od dlli tylu ka
pryśne, prześladujące bezlitośnie wszy
stkich kuracjuszów, jakby par bonte dnia 
tego swe rozpogodziło liczko i choć go
rących niedało słonko promieni - to dalo 
ciepło i pogodę. To też ciepł<} i pogod
ną miał twarz Klimontowicz, a w głębi 
swej artystycznej duszy myślał: "żeby tak 
oni przykład z nieba dobrego wzięli i czę
ściej mi teatr wypełniali. 

C:yd%ień eiechociński. W nadcho
dzący piątek ukaże się pierwszy numer 
"Tygodnia Ciechocillskiego", który wyj
dzie jako specjalny dodatek, śWietnie re
dagowanego przez Wiktora AmbrozieWi
cza "Dzienni1<a Kujawskiego", wychodzą
cego w Włocławku. Będzie to już drugi 
rok wydawnictwa "Tygodnia Ciechociń
skie~o". Który Witamy serdecznie życząc 
mu rozwoju. 

F~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ APTEKA St. GĘBCZYNSKIEGO W Ciechocinku, ~ 
~ poleca własnego wyrobu, @ 
@) nagrodzone złotym- medalem Kefir, IgliWie do kąpieli, Wody sztuczne, środki lekarskie krajowe i zagraniczne. & 
(i)\ Pr zy ł1 ptece ~ Hl ~ Ql Q) \tli IV) ~& Ql H, §: Illl. G ~ IIJ Q) ~ It ~ lf. Tt ~ lt ~ Q) Ib. Ql Q} ~ Q5 ~ M! 41 (Ii) 
~ ~ pod kierunkiem specjalisty wykonywa analizy krWi, moczu, kału, produktów spożywczych i technicznych. --<~ \.~ 
~~~~~~~~~t;'I~~~~~~~~,/!/1. ~'(,q;@)6~;'\fJ..0."i5)}...> r.d~,:,.'")D''' .cr~"""l"al·(,q;@)lJ.~'J'(M(§}}.f$h,~ .. tt~" .. \>In,..J ·'~1e'\:I\:!)r@;·'L,,('(c.6~~ .,J.MI?)n,~i...&.';"~ij""crf?j6i?hij·~q;@)J/5v..,.;sr.crC<;ćj,\?lhl.,J~a(tf)J.(?,n,..J~ 
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kiej zWierzyny, na którą często urządzają 
polowania. Szczególniej kolo Gombina 
lasy przybierają imponującą jak na Kró
lestwo wielkość. 

Niestety, przemysł w Gostyńskim bar
dzo mało rozwinięty, jedynie tylko cukro
wnictwo ma tu pewny byt. Do najWięk
szych tutejszych cukrowni należą "Sanni
ki", położone w osadzie tejże nazwy. 
Zaledwie w oddaleniu 3 wiorst od Sannik 
rozpościera się długa nader kolonja nie
miecka-Lwów~k. Zasługuje ona na szcze
gólniejszą uwagę. Mieszkają tu przewa
żnie sami niemcy, przez co i porządek 
utrzymywany jest wzorowo. Koło każde
go domku znajduje się starani1ie utrzyma
ny ogródek; podwórze zawsze zamiecio
ne, a jakie zabudowania gospodarcze 
wzorowe i w nich inwentarz żywy okaza
ły. Każda bodaj pIędź ziemi jest odpo
wiedno wyzyskana i t. d. 

Posiadają tu niemcy i szkołę, i ochro
nę, i współdzielcze warsztaty mechaniczne, 
jednym słowem, hasło "swój do swego" 
u nich nie polega jedynie na pustych fra
zesach, a jest okazywane czynem, to też 
wydaje owocny plon. 

Takie to przyjemne Wrażenia spraWia 
nam Lwówek. Ale wyjechawszy trochę 
dalej, może z pół -$iorsty za tę kolonję, 
już ten lad znika: zaczynają się polskie 
wioski. Są też ogrody, są też podwórza, 
ale jaki w nich nieporządek; brak płotów, 
kupy śmieci, bydełko takie chudziutkie, 
no i sam brat-chłop jedynie w szarej 
sukmanie upraWia matkę-ziemię, karmi
cielkę rodzaju ludzkiego. 

A czyż nie moglibyśmy brać przykład 
z niemców? Wszak oni tylko dlatego 
dziś stanowią potęgę świata! 

Naśladujmy zatym i uczmy się, a bę
dzie i nam lepiej: i my może po latach 
znoju, niedoli, ujrzymy nareszcie prze
cudne promienie prawdziwego szczęścia
wielkości naszego narodu! 

Cezarfusz vVofszyckz. 

Skrzynka do listó"v. 

SzanowllY Panie Redaldorze! 
W końcu kwietnia r. b. zachorowała 

siostra moja i lekarze zadecydowali we
wnętrzną operację· Stosując się do tego, 
.siostra odwiezioną została do szpitala W Kut
nie. Ponieważ choroba była bardzo poważna, 
były głosy, aby chorą odwieźć do Warsza
wy, lecz ja udałem się do ordynatora szpi
tala D-ra Troczewskiego, ażeby pomÓWić 
o chorobie i dokładnie się dowiedzieć o 
stanie chorej. 

Po kilkunastominutowej rozmowie, na
brałem takiego do Niego zaufania, że 
postanowiłem pozostawić siostrę W szpi
talu w Kutnie, mając niemal pewność, 
że będzie dobrze. Przeczucie nie za
wiodło, istotnie D-r T. wykonał operację 
śWietnie, ku naszemu zadowoleniu i po 
trzytygodniowym pobycie w szpitalu po ope
racji, chora opuś'Ciła takowy, czego nikt 
jej nie przepowiadał, a to wszystko dzięki 
pomocy Bożej i usilnym staraniom i zabie
.gom Sz. Doktora, który z całą znajomoś
cią swego powołania i gorliwością oddaje 
się chorym, a w danym wypadku za
jął się moją siostrą. Po operacji były 
chwile i groźne, ale D-r T. niestrudzony 
w swym zawodzie, nie ZWażał na godziny, 
W których bywa w szpitalu codziennie, 
ale i w rozmaitych porach dnia, a nawet 
nocy przybywał do szpitala, badając bez
ustannie stan chorej; raz nawet, gdy po
wrócił późno w nocy z miasta Koła, od
ległego od Kutna okolo 7 mil, pomimo zmę
{;zenia, przybył w noC} dowiedzieć się o jej 

t O W I C Z A N I N. 

zdrowie. Z drugiej strony, opieka, jaką są 
otoczeni chorzy w szpitalu kutnowskim 
przez Siostry Miłosierdzia wraz z Ich prze
łożoną, ujmuje każdego kto tylko przestąpi 
próg szpitalny. Uprzejme i mile obchodzenie 
się Sióstr z choremi dodaje im otuchy 
i tej błogiej nadziei, że przy pomocy Bo
żej i Ich troskliwej opiece wyjdzie zdro
wym ze szpitala i powróci na łono rodziny. 
Opisując .Powyższe pragntt tym sposobem 
za pośrednictwem poczytnego pisma Sz. 
Pana Redaktora w swoim i rodziny imie
niu złożyć serdeczne podziękowanie Sz. 
Doktorowi Troczewskiemu i Siostrom Mi
łosierdzia wraz z Ich Przełożoną, a w szcze
gólności siostrze Wincentej, która kilka 
nocy bezsennych spędziła przy lożu cho
rej, w której wydziale leżała; za Ich szcze
re oddanie się chorej siostrze naszej i 
troskliwą opiekę lekarską, jaką była ota
czana podczas pobytu swego w szpitalu, 
niech te kilka słów moich będzie Im po
dzięką i nagrodą za niestrudzoną pracę 
przy pielęgnowaniu chorych i niesieniu 
pomocy w każdej potrzebie i każdej chWili 
dnia i nocy. 

Antom Rybicki. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Niedawno byla wiadomość W naszym 

"ŁOWiczaninie", że redakcja "Ziemi" po
ŚWięciła j2den numer swego pisma wy
łącznie tylko księstwu i nam księżakom. 
Byłem bardzo ciekawy zobaczyć, co też 
to o nas K"iężakach piszą gazety warszaw
skie i jak się na nas zapatrują. Nawet 
praWie bez szukania znalazłem pożądany 
ten numer "Ziemi" i zaraz czytam; autor 
opisuje dolinę Bzury, jest to bardzo cie
kawy i z Wielką znajomością rzeczy opi
sany artykuł. Inny znóW autor opisuje 
z przeszłości księżaków, jest to również 
ciekawy i mądrze napisany artykuł, w któ
rym autor chwali Arcybiskupów Gnieźnień
skich, że sprawiedliwie rządzili księstwem 
Łowickim. Znowu pan Oczykowski opi
suje Łowicz dziś i W historycznych cza
sach i przedstawia radosne i smutne 
przejścia, jakie przechodziło nasze kocha
ne miasto. Później zabiera głos znana 
na księstwie pani Chmielińska, która nas 
zna z Wiary, mowy, obyczajów, i z przy
wiązania do ojczyzny, to też w takim 
ŚWietle nas przedstawiła. Dalej zabiera 
glos autor artykulu "Wierzenia ludu Ło
wickiego". Tu autor tak się szeroko roz
wodzi o nas księżakach, że nawet prze
chodzi granice w niektórych miejscach 
swej fantazji. Bo też co za rzeczy, co 
za głupstwa przypisuje autor księżakom. 
To też nic dziwnego, że po przeczytaniu 
tego artykułu przychodzi się do przeko
nania, że ten autor zupełnie chyba Wiarę 
utracił, lub nie zna wcale księstwa Łowi
ckiego, że mógł takie rzeczy podawać do 
wiadomości ogółu. Ja wszystkich zabo
bonów pana autora zbijać nie będę, bo 
taką mają styczność z prawdą jak Rzym 
z Krymem, lecz jednego pominąć nie 
mogę, bo jest to według zdania autora 
wstrząsający obraz, a właśnie, że to jest 
z mojej W i, Więc muszę na to odpoWie· 
dzieć jako naoczny ŚWiadek. Autor "Wie
rzeń ludu Łowickiego" pomiędzy innemi 
swemi baśniami tak pisze: Oto wstrząsa
jący obraz. Wiozą ciało zmarłej K. z Z. 
i wedle starodawnego obyczaju, około 
luzyża na końcu wsi obwożą cialo 3 razy 
(obecnie zowie się to pożegnaniem) ongi 
miało na celu skierowanie duszy, gdyby 
jej przyszła chęć wrócić kiedy do rodzin
nej wsi". Tak pisze polak o mojej wsi. 
Ja byłem na tym pogrzebie i nie widzia
łem takich scen, jak sz. autor z Warsza
wy i to pisze autor, że wedle starodawne-
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go obyczaju tak obwożą nieboszczyków; 
a ja zapytywałem się 80 letnich starców, 
czy i oni odpraWiali przy pogrzebach po
gańskie obyczaje-jak pisze autor; każdy 
mi odpOWiada, że nie było nawet przed 
80 laty w naszej wsi podobnych wstrzą
sających obrazów, chyba, że je autor z ki
nematografu zaczerpnął, tymbardziej zaś 
dzisiaj, kiedy oświata już prawie wszędzie 
ro?:puściła swe promienie. W każdym 
razie prosiłbym Sz. autora, żeby był ła
skaw przyjechać i zbadać rzecz na miej
scu i przekonać się, czy rzeczywiście tak 
było, a nie podawać do wiadomości fak
tów, które nie mają najmniejszego zWiązku 
z prawdą. Redakcja "Ziemi" też była 
w błąd wprowadzoną, a jej czytelnicy bę
dą mieli spaczone pojęcie o księstwie 
Łowickim. Z tego wszystkiego Widać, 
że chcąc jaką rzecz lub wypadek opisać, 
trzeba samemu to zbadać na miejscu 
i przekonać się, czy rzeczywiście tak jest. 
Trzeba mówić i pisać prawdę, bo z praw
dą nigdy nie zginiemy. 

Naoczny śwz·adek. 

KOR E S P O N O E N C J E. 
Jerozolima. 

(Dokończenie) 
Furtyjanem domu za życie i mieszka

nie Stanisław Górski, polale 
Lokatorami Sióstr Boromeuszek jest 

obecnie 13 polaków, którzy' codziennie 
chodzą do Bazyliki Grobu Swiętego, lub 
modlą się w miejscowej kaplicy. Ks. Ant. 
Chmielowski, z Karoliną, 76 letnią, nie
dołężną staruszką, która służyła u niego 
W ŁOWiczu, Łęczycy, Warszawie i w Pe
tersburgu - mieszka tu już od lat kilku. 
Zamieszkał tu z Kurlandji baron Tornau, 
w wieku lat 40, z żoną i dziećmi. Tuż 
przy Jerozolimie kupił on od żyda 80,000 
metrów ziemi, po 1 franku za metr, bę
dzie się budował; ma zamiar urządzić i 
sad z drzew owocowych w najlepszym 
gatunku. Baron kończył nniwersytet, nie 
pije, nie gra W karty, modli się, czyta 
~iblję i mówi że jest "Dzieckiem Boźym". 
Zona podziela jego zapatrywanie. Mał
żeństwo żyje w zgodzie i 3 dzieci wycho
wuje w karności. 

Zamieszkał i Cintander, kupiec hurto
wy żelaza z żoną i synem dorosłym, któ-
ry ulwllczył uniwersytet w Beirucie. W in
teresie wyręcza się pomocnikami, do 
sklepu wychodzi z domu o godzinie 9-ej. 
O becnie przybyły dWie baronowe, które 
na wzór polaka, O. Jana Beyzyma (uro
dzony 15 V. 1850 t 17 VIII. 1912 na Ma
dagaskarze), chcą się pośWięcić trędowa· • 
tym. 

Jerozolima ustaWicznie się buduje w 
mieście i za m~astem. Jest tu księgarnia, 
w której głównie sprzedają Blblję w ró
żnych językach, najWięcej po słOWiańsku, 
dostarczanych z synodu petersburskiego. 
Krom gazet hebrajskich, wychodzą 2 ty· 
godniki po angielsku i francusku, ten o
statni pod tytułem: "Prawda". 

Gwardjan OjcóW Franciszkanó~, będą
cy zarazem Kustoszem Ziemi SWięrej, 
byt udarowany od Stolicy Apostolskiej 
wielu przywilejami, które atoli z ustano
wieniem w Jerozolimie Patryarchatu ustały. 
Kustoszem zaWsze jest włoch. Radę jego 
stanOWią, wikarjusz-francuz, prokurator 
hiszpan i 4 definitoróW: francuz, hiszpan, 
niemiec i włoch. Do r. 1913 Kustoszem 
był "Reverendissimus" (taki ma tytuł) O. 
Robert Razzoli, obecnie po upłyWie za
kreślonego okresu, powołany został O. 
Honorat Carcaterra, lecz z powodu woj
ny, dawny Kustosz jeszcze pełni oboWiąz-
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ki. Skutkiem wojny i ruiny ekonomicznej 
kraju, Bonifratrzy austrjaccy utrzymujący 
szpital W Nazarecie, będą prawdopodobnie 
zmuszeni zamknąć ten pożyteczny zakład. 

OjcoWie Dominikanie, przybyli do je
rozolimy z Francji 1883 rok.u, nabyli miej
sce dość obszerne, gdzie Sw. Szczepan, 
pierwszy męczennik, został ukamienowa
ny przez żydów. Z czasem wystawili tu 
kościół okazały, pod wezWaniem Sw. Szcze
pana, a następnie przy nim klasztor od
poWiedni. Kościół i klasztor otoczyli 
ogrodem. W klasztorze mieszkają zakon
nicy i ci którzy przybywają na wyższe 
studja biblijne z różnych stron śWiata, 
profesorowie seminarjów, osoby duchowne 
i świeckie z większemi zdolnościami, od
powiednio przygotowane. W 1912 r. słu
chaczem był Witalis Dębski, litwin, kapłan 
już w starszym wieku, z Meksyku-ksiądz 
śWiecki, z Petersburga ks. profesor Ło
siński i ks. j. B;. Krom wykładów na spo
sób uniwersytecki prowadzonych, profe
sorowie ze słuchaczami robią wycieczki 
naukowe w różne strony Ziemi ŚWiętej, 
gdy teorja w danym razie nie wystarcza, 
ale trzeba własnemi oczami zobaczyć, 
zbadać przedmiot lub miejscoWość, o któ
rą idzie. Wycieczki odbywają się konno 
i nieraz trwają po kilka dni. Przedmioty 
wykładane są takie: Teologja dogmaty
czna i moralna, Egzegeza Starego i No
wego Testamentu, Introdukcja, Geograf ja 
Palestyny, Topograf ja, Epigraf ja, języki: 
Armeński, Assyryjskl, Grecki, Hebrajski, 
Koptycki. Kurs jest 4 letni, po zdaniu 
egzaminu udzielają się stopnie naukowe. 
Za utrzymanie całkowite i naukę płaci 
si ę dziennie 5 franków. 

Ojcowie Dominikanie w odpowiedniej 
sali w klasztorze, zimową porą urządzają 
odczyty po francusku, mając za cel roz
j!łśnienie różnych ł\westji zawilych, Ziemi 
SWiętej i pisma SWiętego dotyczących. 
Publiczności zbiera się moc Wielka męz
kiej i żeńskiej, z konsulami różnych na
rodowości na czele, gubernatorem miej
scowym Turkiem i najwyższym Duchownym 
Muzułmańskim. Słuchają wszyscy prele
genta z uwagą wielką, przy końcu rzęsi
ste dają okłaski. Treść odczytów bywa 
ilustrowana obrazami niknącemi. Odczy
tami zajmują się, a raczej prowadzą je 
uczeni Dominikanie. Przychodzą im W 
pomoc głośni z nauki duchowni z innych 
zakonów. Co środa, po południu twykle 
o 3 godzinie, mają miejsce te odczyty. 
Np. w roku 1911 dnia: 

22 listopada O. Marya-józef Lagrange, 
przeor Dominikanów, autor wielu dzieł 
znańych, mówił, l- , "Nowe papyrusy Ele
fantyńskie" . 

29 listopada O. Savignac, mówił o 
"Niektóre zamki w stronie wschodniej 
Derb-el-Hadji" urozmaicając obrazami 
niknącemi. 

6 grudnia O. Abel, dominikanin, mó
wił o "Dolina jordanu". 

13 grudnia O. Dhorme, o "Daryusz I 
według napisów". 

20 grudnia O. Petilot, o "Moralność 
u Greków starożytnych". 

10 stycznia 1912 r. O. Grt~chet o "Ka
mieI't Lota i Wschód". 

17 stycznia O. Genier o "Kwiat Be
tlejemski, Św. Eustachia (368-419)". 

24 stycznia O. Dres.saire, z zakonu 
Assumpcjonistów, o "Swięta Maria-la
Neuve". 

51 stycznia O. Zefiryn Biever, misjo
narz z patrjarchatu łaciI'tskie go, o " Nad 
brzegiem jeziora Tyberyadzkiego". 

Pracują 00. Dominikanie, nie próżnu
je ks. Ant. Chmielowski i p'rzygotowal 
do druku: "Kartki z Ziemi SWiętej" -
ŚWięty Antoni Padewski W porównaniu 

Ł O W I C Z A N I N. 

z Aniołami"-"Kaplań~two Nowego Zako
nU"-"Odpusty Ziemi Swiętej"-"Procesja 
codzienna w bazylice Grobu Pańskiego"
i. gromadzi materjały do "Albumu Miejsc 
SWiętych z tekstem objaśniającym". 
P. Stanisław Górski, furt jan obecnie, wy
sial do "Kroniki Piotrkowskiej", "Bada
nia uczonych, szczególniej anglików w Pa
lestynie"-"O Św. janie Chrzcicielu na 
puszczy" i "O kolei żelaznej z Tyberjady 
do Nazaretu". 

W Ziemi Świętej w tych czasach na
stąpiło kilka nawróceń. Biskup Syryjski 
dyzunicki, uczynił wyznanie Wiary przed 
Monsignorem Ralimani, patryarchą Syryj
skim, powrócU na łono Kościoła rzymsko
katolickiego w Jerozolimie i Patryarcha 
ten mianował go swoim Wikarjuszem w 
tymże mieście. Powrócili na łono kościo
ła rÓWnież dyzunici: biskup z Damaszku, 
biskup z jerozolimy i kilku księży. Syn 
rabina z Jerozolimy, młodzieniec ro.kujący 
wielkie nadzieje, czytając Pismo SWięte, 
przyszedł do poznania Wiary prawdziwej, 
wyjechal do Anglji i tam przyjął chrzest 
z rąk ,ks. Blake, ze zgromadzenia Obla
tów Sw. Karola Boromeusza, kap1ana 
znanego ze swej gorliwości apostolskiej. 

* * * Dla pamięci przytaczam, że przed stu 
laty i W ŁoWicżu wydrukowano: "Nabo
żeństwo Ludzi przeznaczonych do Nieba, 
czyli Stacje o Męce jezusa Chrystusa 
Ukrzyżowane~o, które obchodzą w jero
zolimie, przez X. Adrjana Parwilliers, ka
pIana Towarzystwa Jezusowego i l)iegdyś 
Missionarza Apostolskiego Ziemi Swiętej. 
Po francuzku napisane, a z francuzki ego 
na polski język na chwałę BOlą i pomoc 
Duchowną Dusz Pobożnych, przez J. W. 
Ignacego Bardzińskiego Biskupa SataleI't
skiego, Sufrag. i Oficjała Generalnego 
Gnieźnieńskiego przetłomaczone". Ło
wicz. 1812 roku. 16-ka stron. 158 kartek 
nieliczbowanych 5. Pozwoli! drukować: 
"Paulus Jastrzębowski Cancellarius Metrop. 
Gnesn. Archid. in Cathedr. Vladislav. 
Vicarius in Spiritualibus et Officialis Ge
!1eralis Loviciensis". 

Wrażenia z podróży. 
(Dok01iczenze). 

Na Polu DOŚWiadczalnym OsięciI'tskim, 
o glebie czarnoziemnej, która od lat 9 nie 
widziała obornika, a dwa lata ostatnie 
miała oziminę po oziminie, podziWialiśmy 
niesłychaną zasobność gleby. Buraki na 
działkach nienawożonych niczym tak pięk
nie rosły, że w ŁOWickim na najlepiej 
uprawionym i wynawożonym gruncie tru
dno podobnych spotkać. Mimo to, gdzie 
obornik lub nawozy sztu~zne poszły, wy
bitnie znać ich działanie. PraWie wszy
stkie nawozy sztuczne, nie wyłączając 
soli potasowych, wykazywały nawet na tej 
bogatej glebie swój dodatni wpływ. Najgo
rzej stosunkowo przedstawiały się ozimi
ny (żyta i pszenice) wskutek trzyletniego 
następstwa po sobie. Wydawalo mi się, 
że i ziemniaki są tu gorsze. Widocznie 
gleba dla nich mniej odpowiednia. 

Po obejrzeniu Pola odbyło się Zebra
nie Kola Stacyjnego ziemian. Okazało 
się, że Stacja wskutek inwestycji (kupno 
domu i narzędzi rolniczych) zrobiła 8 ty
sięcy długu, z tego połowę pokryje rządo
we subsydjum, drugą zdecydowali, bez 
żadnych trudności, czlonkowie pokryć 
przez podwyższenie na lat dwa składki 
członkowskiej z 50 na 75 rb. 

Po wspólnym obiedzie, bez szampań
skiego i szumnych toastów, przedyslwto-
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wano jeszcze sprawę powszechnego nau
czania. Po rozpatrzeniu wszystkich za 
i przeciw, zebrani przyszli do przekonania, 
że obOWiązkowo w tęj akCji nalely przy
jąć czynny udział. Ze pewne obawy są, 
dla nikogo nie ulega wątpliwości. Naszą 
rzeczą tylko będzie zmniejszyć niebezpie
czeństwo, ująwszy kierunek sprawy w swe 
ręce. Bo czy tak czy owak powszechne 
nauczanie będzie wkrótce u nas wprowa
dzone. Czynne uprzedzenie sprawy przez. 
nas może jęj nadać pożądańszy kierunek. 

29tVl. Spieszę się na pociąg do Ale
ksandrowa. Jadę z Osięcin nie do Wło
cławka a do przystanku Brzezie. Po dro
dze przejeżdżam przez majątek tej samej 
nazwy, wlasn~ść bar. Kronenberga. Fol
wark pięknie zabudowany, mieszkan;a dla 
służby wzorowe, w ślicznym parku wspa
niały pałac. Od samego majątku do sta
cji kolejowej biegnie, przez właściciela 
zbudowana, szosa. Droga bardzo mila, 
bo na całej przestrzeni, po jednej i dru
gie) stronie, lasy. W idać, że gospodarka 
leśna wzorowo prowadzona; wszystko po
dzielone na poręby. W takim kilkudzie
sięciowlókowym lesie spoczywają miljo
ny, które wysoko oprocentowują się przy 
praWidłowym rąbaniu. 

W Brzeziu WSiadam na pociąg do Ale
ksandrowa. Skąd podążamy już \Ile dwuch 
do Torunia. W drodze rozpoczynam 
rozmowę z podróżnym. DOWiaduję się, 
że jest ToruI'tczykiem i Polakiem. Jednak 
z trudem mówi po polsku. Tłómaczy się,. 
że du·żo musi m6Wić po niemiecku. 
W urzędach (na kolei, poczcie) nie chcą 
rozumieć po polsku. 

Zwracam się, naturalnie po polsku, d() 
tragarza, aby wziął moją walizę. Mruczy 
coś pod nosem po niemiecku i z Wielką 
pasją rzuca walizę na wózek. Urzędnicy 
znowu na polską mowę odwracają się ty
tern. Posługacz po reWizji, kiedy go pro
szę (po polsku) aby mi odniósł walizę do 
przechowania portierowi, odpOWiada mi 
"heraus". Klnę nie już w duchu, ale na 
glos. Wymyślam od chamów. Rad nie 
rad dŹWigam sam walizę do dość odległe
go bufetu. Za chWilę wchodzi ten sam 
tragarz z komory celnej, który rzucał mo
ją walizę i kazał mi iść precz, żąda ode
mnie zaplaty, naturalnie po niemiecku. 
"Za co, mÓWię, że niegrzecznie obszedłeś 
się ze mną, kiedym do ciebie po polsku 
mÓWił. Za to zapewne ci Więcej płacą. 
Wyszedł formalnie wściekły, widocznie 
jednak zrozumiał, choć mówiłem po pol
siw. 

Portier i wogóle nikt na kolei czy nie 
chce czy rzeczywiście nie rozumie po 
polsku. Ludzie tu robią na mnie wraże
nie manekinów bez duszy. Urzędnicy-· 
dobrze wytresowanych ... psów. 

ZWiedzamy Toruń. Mamy czas od po
ciągu do pociągu. Przel'hodzimy przez 
wspaniały most żelazny. Kazarmy, place 
wojskowe przystrojone flagami i wieńcamf 
z choiny na cześć jubileuszu Wilhelma. 
Idziemy ulicami. Ani jednego napisu pol
skiego, nigdzie słówka po polsku. Oglą
damy wspaniały ratusz gotycki i tejże 
struktury kościół N. Panny Marji. Wnę
trze jego przedstawia się imponująco: 
nadzwyczajna wysokość, strzelistość luków 
gotyckich, olbrzymie witraze nadają tej 
ŚWiątyni coś majestatycznego, tchnącego 
średniemi Wiekami. 

ZWiedzając miasto staramy się mówić 
z przechodniami po polsku. Nikt jednak 
nic nie rozumie. Wstępujemy do cukier
ni, której właściciel jest polak, Prócz 
jednego chlopca, który krztusi wyrazy 
"też" i "tak" nikt po polsku nie rozumie. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
miasto jest zupełnie zniemczone. Przy-, 


